
Agnieszka Doda-Wyszyn ska 
Kicz ma dwie twarze 

 
Istotą kiczu jest mylenie kategorii etycznej z estetyczną. 

H. Broch1 
 

Film z serii toksyczna komedia romantyczna, ale jak wiadomo wszyscy kochamy takie 
historie… Z poczucia krindżu zlałam się zimnym potem w czasie oglądania. 

(minireceznja uz ytkownika na filmwebie; jego ocena filmu: 5/10) 

 
Szesnas cie lat temu oceniłam film Miłość ma dwie twarze, 1996 (rez . Barbra Streisand, 
scen. Richard LaGravenese2) na 4 gwiazdki (na 10) i zrobiłam następującą minirecenzję: 
„ona się nie nadaje na rez ysera, chciała się wylaszczyc  po 50. i tyle”. 
 
Film Miłość ma dwie twarze opowiada o dwo ch akademikach po czterdziestce3. Gregory 
Larkin (Jeff Bridges) jest matematykiem na Uniwersytecie Columbia, a Rose Morgan 
(Barbra Streisand) wykłada na nim literaturę angielską. Gregory ma „problem z 
kobietami”, bo sam ich widok (dotyczy to tylko atrakcyjnych kobiet eksponujących swoją 
seksualnos c ) działa na niego tak intensywnie, z e nie potrafi nie tylko poprawnie się 
wysłowic , ale nawet ustac  na nogach. Nie potrafi przełoz yc  relacji seksualnych na inny 
rodzaj miłos ci, a najbardziej brakuje mu przyjaz ni z przedstawicielką płci pięknej. 
Postanawia znalez c  kobietę, kto ra będzie przede wszystkim jego pokrewną duszą, a nie 
obiektem poz ądania. Zamieszcza ogłoszenie matrymonialne, na kto re odpowiada 
młodsza, zamęz na siostra Rose (grana przez Mimi Rogers4) w jej imieniu, bo Rose nigdy 
by się na taki krok nie odwaz yła. Gregory ma moz liwos c  zobaczyc  Rose w trakcie jej 
zajęc  na Uniwersytecie, na kto rym sam uczy. Mamy tu kluczową scenę dla zrozumienia 
tendencyjnos ci obrazu filmowego w rez yserii Barbry Streisand. 
 

 

                                            
1 Herman Broch, Kilka uwag o kiczu, s. 152. 
2 Co ciekawe, Richard LaGravenese jest takz e scenarzystą całkiem udanego Co się wydarzyło w Madison 
County, 1995. 
3 Chociaz  Jeff Bridges ma wo wczas 46 lat, a Barbra Streisand 53 lata. 
4 W chwili kręcenia filmu aktorka grająca siostrę ma 39 lat, a jej mąz  (co waz ne dla po z niejszego rozwoju 
fabuły), kto ry ostatecznie ro wniez  ulega wdziękom Rose (grany przez Pierce’a Brosnana) 42 lata. 



 
Najbardziej kiczowa scena w filmie Miłość ma dwie twarze ukazuje nam ponad 3005 
zasłuchanych w to co mo wi Rose studento w literatury, przed kto rymi doskonała 
aktorka, kto rą bez wątpienia jest Streisand, odgrywa scenę wykładu z literatury. Wykład 
naszpikowany jest banałami i niepowiązanymi wątkami, co oczywis cie zdarza się w 
murach Akademii wszelakich, jednak nie budzi efektu psychologii tłumu, czyli tak jak 
jest to przedstawione w filmie: fascynacji niemalz e hipnotycznej ponad trzech setek 
młodych, częs ciowo wykształconych juz  oso b. Na wykład Rose wchodzimy, gdy 
przedstawia ona dos c  intymne szczego ły ze swojego z ycia, co nie jest rzadko spotykane 
na uniwersytecie, ale raczej nie pos ro d tak licznego jak przedstawione w filmie kworum 
wypełniającego dos c  olbrzymią (nasze 2,5 razy sala A) przestrzen  sali wykładowej. 
Scena wykładu, a raczej to co mo wi Rose, jest doskonałą kwintesencją opisanego przez 
Brocha zjawiska kiczu, z e az  trudno nie przytoczyc  tej sceny w całos ci. Zwłaszcza, z e AI 
nie podaje tekstu scenariusza.  
Co spisałam, posłuchajcie (moje wtrącenia bez kursywy): 
 
Scena z wesela mojej siostry. Ona upija się z żalu że wyszła za mąż, trzeci raz. Moja matka 
jest tak zazdrosna, że jej włosy zamieniają się w węże, a ja myślę: coś pięknego, trzy czyste 
archetypy kobiece! Święta dziwka (przepraszam), Meduza i ja... Kim jestem ja? Trevor... 
– Dziewica Maria – Bardzo dziękuję, ale nie. Jestem wierną służebnicą, która zawsze 
drużbuje i nigdy nie ślubuje (w tym czasie dziewczyna z trądzikiem powtarza słowa za 
wykładowcą). Jung wiedział co mówi. Mity i archetypy są wiecznie żywe i zadomowiły się 
w moim mieszkaniu.  
Stałam tam przy ołtarzu obok mojej siostry i jej przyszłego męża i uświadomiłam sobie, że 
rytuał zwany zaślubinami to ostatnia scena bajki. (Archetypy, mity i bajki to jednak ro z ne 
rzeczywistos ci, wiele je łączy, ale ro wnie wiele dzieli, więc mieszanie tego tak jak to robi 
Rose, jest mało inspirujące do przemys len .) Nie wiadomo co będzie potem. Może 
Kopciuszek doprowadzi księcia do szału bo zacznie obsesyjnie sprzątać pałac? (śmiech) Z 
tęsknoty za dawną pracą. Nie wiemy co będzie potem, bo nie ma żadnego potem.  
Wszechogarniająca miłość sprowadza się do... Mike... – Seksu? Mike! Włącz rozum Mike. Tu 
widzimy przepychającego się przez tłum studento w Gregory’ego. 
– Małżeństwa? – Właśnie.  
Jednak nie zawsze tak było. Około XII wieku  pojawiło się pojęcie miłości dwornej. Nie 
miała ona nic wspólnego z małżeństwem ani z seksem. Był to namiętny związek rycerza i 
damy, która była już zamężna (na tych słowach Gregory dopiero znajduje miejsce i 
siada). Dlatego nie mogli skonsumować swojej miłości. Musieli wznieść się w wyższe rejony. 
Miłość polegająca na wspólnym korzystaniu z toalety była nie dla nich (s miech). 
Poszukiwali czegoś bardziej boskiego. Wyeliminowali seks i pozostał im związek dusz. 
Pomyślcie... seks był zawsze śmiertelną trucizną dla miłości. Lancelot i Ginewra, Tristan i 
Izolda... 
Skonsumowana miłość prowadziła zawsze do szaleństwa, rozpaczy, albo śmierci (Gregory 
dostaje informację na pager i zaczyna odwro t). Naukowcy, mędrcy i moja ciotka Ester, 
zgodnie twierdzą, że prawdziwa miłość ma wymiar duchowy. Natomiast zakochanie to 
kłamstwo, złudzenie, współczesny mit, bezduszna manipulacja.  
Skoro mówimy o manipulacji, idziemy do kina, na filmie zakochani się całują, zaczyna grać 
muzyka, a my w to wierzymy. Więc kiedy na randce facet mnie całuje, a ja nie słyszę 
orkiestry symfonicznej, mam go rzucić? (s miech) Gregory wychodzi.  

                                            
5 Licząc ok. 60 oso b na dwo ch balkonach i 80 w dwo ch rzędach + około 2x30 stojących i siedzących w 
kaz dym wolnym miejscu. 



Pytanie brzmi: dlaczego w to wierzymy?  
Dlatego, że nie ważne mit czy manipulacja, każdy z nas chce się zakochać (młodzi 
potakują). Bo wtedy odczuwamy życie w całej pełni. Zmysły się budzą, emocje są 
intensywne. Codzienność nie istnieje, a my wznosimy się do nieba. To może trwać tylko 
chwilę, godzinę, jedno popołudnie, ale przeżycie jest bezcenne, bo zostaną nam po nim 
wspomnienia. 
Czytałam w jakimś artykule, że kiedy się zakochamy, nagle słyszymy w głowie Pucciniego. 
To bardzo ładne (młodzi męz czyz ni zachwyceni potakują). Myślę, że jego muzyka wyraża 
tęsknotę za namiętnością i zakochaniem. Kiedy słuchamy Cyganerii, Turandot... czytamy 
„Wichrowe wzgórza”, oglądamy „Casablankę”, trochę tej miłości zaczyna żyć również w nas. 
Więc, ostatnie pytanie brzmi: dlaczego ludzie pragną miłości, skoro bywa ona krótka i 
potwornie bolesna? Stacy... – Dla podtrzymania gatunku. Randy... – Dla kontaktu 
psychicznego. – Możliwe... Jill... – Jesteśmy zdeterminowani kulturowo.  
– Tak, ale dla mnie to zbyt intelektualne. Ja bym odpowiedziała, że – niektórzy z was już to 
wiedzą – zajebiście fajnie jest się zakochać (krzyki, oklaski, owacje). 
 
W wykładzie Rose mamy wszystko czego pragniemy jako młodzi ludzie, mamy prawo do 
marzen , a zapewnienie, z e to co czujemy, jest sednem z ycia, zatopione zostaje w 
pseudointelektualnym sosie. Mamy egzaltację na najwyz szym, opisanym przez Brocha 
poziomie, gdy zwykły akt seksualny, albo tylko marzenie o nim, wznoszą nas do nieba.  
 
Moja dozgonna miłos c  do Barbry Streisand za obejrzane w dziecin stwie Hello, Dolly! 
(1969, rez . Gene Kelly) przyc miewały jej „wyczyny” rez yserskie, kto re - mam wraz enie 
wszystkie –  były dla niej autoterapeutyczne, podszyte niespełnioną miłos cią do ojca, 
kto rego straciła w bardzo wczesnym dziecin stwie, w wieku 15 miesięcy.  
Ostatecznie moja miłos c  do gwiazdy ustabilizowała się na poziomie „bezpiecznym”, 
kiedy opisywana jako metafora kiczu tkanka rakowa, czyli nadmiarowa, nie złos liwieje 
(według Brocha kicz moz na poro wnac  z nowotworem), nie zamienia się w program, nie 
redukuje w prosty sposo b dysonansu poznawczego, utrzymuje s wiadomos c  odbiorcy 
kiczowego i pozwala mi zachowac  dwie twarze miłos ci – do Streisand aktorki i 
wokalistki, kto rej nie przesłania mroczny cien  Streisand rez ysera. 
 


